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cSlubuję Cż, Polskie ';}dorze, że ja, żołnierz Gjczyzny, wzerny syn nwjego fNarodu, 

cSlubuję Ć:i, że zawsze będę kroczył tą drogą, którą mnie wola ;])emolaacjż Polskiej, 

/ 

l 
nigd!J Cię m'e opuszczę. 

-·· -- ~:y:·aio;,a przez D{rajcrr.Dą !Radę c;J,/arodouHJ i 8?.ząd ?:;__qn1czasowy, do C:icbie przyv.:iodla. 
1Dv'iezachwianic siać będę na <Gwej straży. W <Gwef obronie nie będę osżczędzał ani ' < 

krwi, ani życia, by nigdy C:ir:: me oddać wzęce1 C:Niemcom. Przywrócone rJjczyźnie -

\ 

na wie/..:i pozostaniesz 9.?ols/,dm <Jy[orzenz. 

Wróciliśmy na Bałtyk! 
W czasach przedhistorycznych pol

skie plemię Pomorzan zamieszkiwa-ło 
całe Pomorze, od Wisty po Odrę, od 
Gdańska po Szczecin. 

; ' Za pierwszych władców piastow
skich - 1'1ieszka l i Bolestawa Chro
brego - należało Pomorze w całości 
do Polsk:, a Bolesław !frzywolisty jesz
cze ściślej zespolił je z Macierzą. 

W XIII i XIV w. zaludnity się osa
dnikami pohkimi ziemie Pojezierza Ma
zurskiego, Warmii, Malborszczyzny. 

Niestety, Polska magnacka - szla
checka odwróciła się petem od ZachoJu 
i Bałtyku. Magnateria, prc1c na \Vschód, 
dla rozszerzenia swych wieil~ich posia
dłości rolnych, pozwoliła ks:ążętom nie
mieckim dokonać podboju Pomorza 
Zachodniego. poszła :1c1 u1iodQ z niedo
bitkami Zakonu h:rzyżackie~o i podstę
pnymi J-lohem:ollernami. Nad Bałtykiem 
usadowili siQ Nlemcy, którzy, wykorzy
stując swą pozycj~, przeprowadzili roz
biór Polski 

Na Mazurach, \V Warmii, na Pomo
rzu trwai jednak lud polski. Germani
zowany silą przez Niemców, zdrndzo~y 
przez mai;naterię polską, nie tylko nie 
opuści-ł ziemi ojców i dziadów, lecz w 
dużym stopniu zachował· wierność mo
wie i obyczajom przodków. Wyglądał' 
dnia wyzwolenia ... 

Ale kiedy w listopadzie 1918 r. po-

wstata Polska do niepodlegtego życi1l, 
ziemie nadbałtyckie nie powróciły do 
Macierzy. Rządząca w kraju reakcja po
sz,la szlakiem „królewiąt", szlakiem zgu
bnym dla Polski. Wyprawiono się na 
l\ijów, poświt,cono wszystkie siły dla przy
wrócenia Polsce ziem wschodnich, któ
re żadnych korzyści nie przyniosły mło„ 
demu państwu. a byty jedynie źródłem 
niezgody wśród narodów słowiańskich. 
O ludzie pomorskim, o Warmiakach i 
Mazurach zapomniano... Niemcy dalej 
p J,rnszyli się w Gdańsku, w Prusach 
Wschodnich i na Pomorzu Zachodnim. 
Ujście Wis!y było pod ich kontrolą. Od 
Gdyni dzielił ich jeden krok. Ściskal i 
potężnymi kleszczami nasz wąski „ko
rytarz", zawiśli jak chmura gradowa 
nad Warszawą od północy. I w dogod
nej chwili runęli, zalewając kraj pancer
nymi hordami. 

Ale naród polski tym razem zro
zumiał, jaka jest droga do niepodległo
_ijci i powrotu n:id Bałtyk. Obóz demo
krntyczny, wykonując wolę narodu, zer
wał z błędami przeszłości. Ramię przy 
ramieniu z żołnierzem bohaterskiej Armii 
Czerwonej, poszedł żołnierz polski tam , 
gdzie leży szczęście i bogactwo Poiski 
- na Zachód, nad Bałtyk! 

Jr.k burza szła Pierwsza Armia sta
rym szlakiem '.Krzywoustego. Padło Ja
strowie, Złotów, Wałcz, PGkł 

11
niezdobyty" 

Wał Pomorski, sztandary biało-czerwo-

ne załopotały nad Kołobrzegiem. Od
działy pancerne ruszyły na Gdyni~ i 
Qdal'1sk, mszcząc krew bohaterów Wester
platte. Demokratyczne Wojsko Polskie 
szeroko otworzyło „okno na świat". 
500 km wybrzeża złączyło Bałtyk z odro· 
dzoną Rzecząpospolitą. 

W ślad za ;wycięskim żołnierzem 
rusza lud polski. Idą chłopi, robotnicy, 
rzemieślnicy, drobni kupcy, przedsiębior
cy, inteligencja pracująca. Wolna Polska 
wysyła swych synów z pomocą ludowi 
ziem nadbałtyckich, by wspólnym wysił
kiem zespolić Pojezierze i Pobrzeże z 
Macierzą. Wysyła ich, by całe Pomorze, 
Warmię i Mazury uczynili nierozerwalną 
częścią Rzeczypospolitej. 

Wróciliśmy nad Bałtyk na zc1wsze. 
Trudy polskiego chłopa, robotnika, inży
niera ukoronują bohaterski wysiłek żoł
nierza polskiego. Zalnyilną polskie porty, 
dumnie załopoce na morzu polska irnn
dera. Już 29 czerwca b. r. -- w dniu 
Święta Morza - nastąpi otwarcie portu 
gdańskiego. 

Pud szlandarem demokracji osią
gnęliśmy największy w naszej historii 
triumf. 

Pod sztandarem demokracji zbu
dujemy potęgę morską Polski! 

Pod sztandarem demokracji stoi 
niewzruszenie żołnierz polski na straży 
polskiego morz a! 

W. Lenczyc 
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Wojsko Polskie 
. . Ci~1.b i znojna Lyla Jrog;i, klórą 

kroczyta i Arm:;1 W ,lj:;ka Pol sk;ego ku 
Bałtykowi. Pc;J,:,1c pned sobą spod War
sza\vy zaci~klc br,;Diąccgo 5;~ wroga., 
przekrcct.yl żol:,icrz polski u boku żoi
nierza r:1dzit'.cl\,ie,Qo dawną granic~ polsko
nicmicc:.,i'\ i ,~ni;i 5-go lulq(o sta,ql przed 
styn:1 ym ·1.v alcrr. Pu„wrskim - o;,t~tr,:ą s:l
ną linią opor :.i nieprzyjaciela. 

\Vvbudowcrny w dogodny111 dla ob:·n
ny, błotnistym, pdnym jezior tc:re:1ic, s'.a
no":ił Wd Pomorski polc;Żny kompleks 
żelbetonowych fortyfikacyj. \•/ojsko Pol
skie spotkało sic; h1 i rozpacziiw,:\ obro
n,1 ni,cmieckq. Hitle 1;nw,;k ie dowódzl_wo za 
wszc,kq ccnc; stara,o sic; ulrzy111:ic swe 
pozycje. Hitler uprz(schil ;:oinicrzy w spc
cjalnyrn rozkazie, Że \Vć:l Pomorski musi 
być ulrzym;:,:1y, choćby mi;::! z:sin<,c: ostat
ni żołnierz niem:•!cki. 

\X\i.kząc nil jed11ylll z n,,jlrudniej
szych odcinków, jednostka g-c11. Kieniewi
cza, poparta ognie:n cic;żkicj artylerii, 
prze!arnab przy za.,tosowaniu umicj(',tnc
go 111.111<..:wru obronc; 11icmicck<1 i 1.dobvla 
st.turmc111 W"l l)omorski l<<11. j,·s7C7.c d;1[i 
pobcy :i.0lnien:c ni,·z•..vykle clowody ~iolia
lcrstwa i poŚwic;ccni,i Jh Ojc1.yz11y. 

Kpr. Stefańczyk, zwi.idowca, wyko· 
nuj,,c ol:-zyma1~<: ,'.,H.b11ic, podkradł si,~ do 
um0cnione~u bunkra nic111iL1Lkict~0, uni~ .. 
szk0ciliwil k:,rabin m;1 ~·Ly nowy i z;isypał 
gr,mala:ni znajdu_jąc~ sic; lam 1:ał<).(t~. O\i
cer po!.-wych. mir. 1\.uss stanql na czele 
balai:onu, kli'lrl.!rnu zabrakto clo·.vódcy. 
lJmiejc;lnic kic:ując ba talionem, ·.vykonał 
powic~·1:o:ic ;~0.d~u!ic, ale sam z~ii,,~ł bo
hatcrsk.1 śrnicrciq. 

Po sforsowa:1i11 \}'.fału Pomr:,rskic~;·o 
""nl,..,,\.·~n 1 Armii. Pohi:lci p()d dc,w/>c\zlvvcrn 
gen. Popluwskicgo dotarły do wyhn:eża 

Bój o Gdyni<; i Gd~:isk rozpoczął się 
na dalekich przedpolach tych mi::ist. 11 
marca został zajęty pierwszy silny węzeł 
obrony wyi:Jrzeża-\'/ejherowo. Niepowstrzy
mani~ prąc n;::przód. zdobyli \Vesterplat
towcy Redę i dotuli do Janowa-kluczowej 
pozycji obrony nie,nieckiej, Zil:-nykającej 
drogę do Gdyni. 

Nie pomogły hitlerowcom ani rozbu
dowane pozycje obronne, ani wspierający 
ogie1i floty wojennej i artylerii, ustawionej 
na Kc;pie Ok:,;ywskiej. Czołgi brygady pol
skiej sąbko z!am:!ly nier.1iecką obronę. 
Skolei wespół z Armią Czerwoną wzięto 
m,inewrem oskrzydlającym Mały Kack. 
Wreszcie po sforsowaniu małej. lecz błot
nistej rzeczki rozpocząt się szturm na 
Gdynię. 

27 marca wczesnym rankiem oddzia
ły crnlgów ruszyły do sztur:nu. Również 
zerwata się do ataku piechotcl radziecka i 
nasi fo:yli~rzy. N:i ulicach miasta rn
grzmi11ly arm:::ty, zazgrzytały gąsienice, 
zatrajkotała brc:,1i maszynowil. ?. w stu
chawkach radiowych, na punkcie dowódcy, 
słychać corJz to nowe meldunki. 

Zdobyta Polana Redlowska. 
Zajęty stadion sportowy. 
Nieprzyjaciel wyparty ze wzgórza 
Focha. 
Zdobyliśmy kościół. 

Z prawej strony dzieli naszych _chłop
ców od morza Kamienna Góra. Niemcy 
zamienili ją w pole;żny fort, najeżony 
działami i bronią rnasz:ynową. Dowódca 
oddziału czołgów prosi o ogień artyleryjski. 

Minęła minuta oczekiwania. W po
wietrzu rozlegl sie: dobrze znany świst i 
szum. Ogniste pręgi znaczą zadymione 
niebo, a nad Kamienną Górą wznosi się 
~lup ogni~ i dymu. To robota „kiltiuszy". 

MORZE 

w walce o \'Vielkie Pomorze. 
Morza l:3altycbcgo nic,,podal Kolob,·zcga. 
R,~Josirn wicść 1·ozniosła sic; po :Sraju. 
lnowu załopoLa.ly nad morzem polskie 
s~tand:try. IX.' specjalnym ro::b,zic ,\lar
szalck Stalin wyraził uzmrnic i podzi<;ko· 
wanie bohate:·skiej 1 Armii. 

Rozpocz<';L:t sic; walka o Kolohn.cg. 
Pn:yp;-;rci ze wszystkich stron do morza , 
Niemcy bronili sit; zaciekle. Rzucaii do 
hoju piechotcc; norską, w n~iarc; możności 
wykorzystywali również. swą flot::;. Czołgi, 
artyleria, siln.oloty wzm:icnialy obron <; 

Hymn i!oty polskiej 
Wol1:ości sło:ice pieści lazur, 

t..óciź nasza płynie w świata dal. 
Z okrc:tu dumnie polska flaga 

Uśmiecha sir:; do ziotych fol. 

Póki kropla jesl w Bal:yllll, 
Polskim morzeni jesteś ty. 

Bo o lwe wody s1.rnar;,gdc.wc 

Płynęła krew i nasze Izy. 

Płyri, polska floto, ply11 na k,aiice, 

Powita cie; uchodica brat. 
Twa fi;:iga dumnie niech powiewa. 
Woi,-.osć i sławę n;osqc w świ2it. 

Póki kre,pla i l.J. 

i'lad 1norzern krążył or,.eł b;ały 

I ochrzcił fulę własną krwi~1. 
Pomorskie straż-:: rozbrzmiewa!y 
Nad brzegiem morza piosnxą tą. 

Póki kropla i t.d. 

boju 
Weste,p!attowcy ponownie ruszają 

nilprzód. Piechota :.:dobywa wzgórze. 
Czołg polski wjechał w morze, ot

warto Juk i kierowca wskoczył do wody. 
To byiy jego żołnierskie zaślubiny z mo
rzem. Filie Battyku zrny!y mu z twarzy i 
rąk pyl i proch wałki. KróU,o jednak trwa
/o to przywitanie. Naprzód! 

I znowu na ulicach Gdyni niosły się 
z hukiem i szumem polskie czołgi. Niemcy 
cofaii si~ w popiochu. Odcic;tych w porcie 
piechota brała setk<'!mi do niewo!i. 

Westerplattowcy szli niepowstrzyma
nie dalej. W dniu następnym wjęii Chy
loni<:. Pierścień dokoła Niemców, bronią
cych się na Oksywiu, został zamirnięly. 

Tymczasem inny oddział Westerpłat
towców otrzymał rorkaz marszu na Gdańsk. 
Czo łgi i piechot11 zmotoryzo'.>.'ona minc;ly 
szybko Sapoty i Oliwę, przejechały przez 
sp;ilony i rozbity Wrzeszcz. Jako zadanie 
otrzymilły zajęcie rynku. 

Wysłany naprzód zwiad zameldował, 
że silnych umornień na drodze nie ma. 
Czołgi i samochody ruszyły naprzód. Zie
lona Brama ..... Ulica Długa ... Już widać 
~tcrczące w niebo gruzy ratusza. 

Nasi chłopcy pierwsi wdarli się nil 
rynek . Czołgi stanc;!y przed Dworcem Ar
tusa w pogotowiu bojowym. Piechurzy ze
skoczyli z aut i po wąskich, krętych ser-io
dach pobiegli na gór~. 

Po chwili na szczycie Dworu Artusa 
załopotał;i na wietrze biało-czerwona flaga. 
D-ca Brygady przemówił ze swego czołgu 
krótko, twardo, po żołniersku. Padły słowa; 

Gdańsk powrócił do Po!ski! 

Przymanowski por. 
(.,Zwycic;żymy") 

·.vroga. Domy zamieniono w twierdze. 
Prócz odclzialów SS, zmobiliwwali Niem
cy do obrony wszystkich mieszkańców 
miasta. 

Żołnierze oddziałów płk. Szejpaka i 
Zajkowskic:s-o dokazywali w walec o Ko
lotirzeg cudów waleczności. Plut. Wa5;ner 
podpelzn.?,l ze swoim plutonem na odle:;
iość SO m. od domu, w którym znajdo
wc.ł się :1;cmiccki n;c7.ny k~rnbin ma~zy
nowy i st rzelcy wyborowi. W br,c1wuro
wym ataku zdobył do:n, niszcząc całą 
zalo.~c; niemiecką. Poczym w ciągu 4 ~odz. 
ocipie:·al licrnc ataki nieprzyj«cicla i utrzy
mał swe stanowisko do chwili nadejśr.ia 
naszych oddziałów. Samoloty polskie, pro
wadzor.c przez por. l<ramarczyka, z;tto
piły jcckn okn;l niepnyjacielski, a na 
dwóch w7.niecily pożary. Wśród gradu 
pocisków, w ogniu CKM-ów zdobywa!i 
żołnierze polscy dom za domem. 13-go 
marca pnłowa miasla hyla już w n~kach 
Wojska Polskiego. Pierściei1 z.icicśnia ł 
sic; coraz bardziej. Nic po:nogla Niemcom 
zaciekła obrona. 

Dnia 19-,,o marca po zaci~lcj walce 
Kołobrzeg zostill zdobyty. 

\V tym samym czasie, wespół z woj
skami 2-go frontu białoruskiego, l bryga
da p<1ncerna im. bohaterów „Wt'slcrplatte" 
dotarła do Gdyni i C<lai1ska. \Ve wspa· 
niałym szlurn1ie zł,c1mala zaciekły opór 
Niemców i wkroczyła do Gdyni. W kilka 

·dni później zo~talo wyzwolone prastare 
mia5lo polskie Gdańsk. Nc1 dwor·cu :\rtu
sa powiewają znowu biillo-czerwone sztan
dary. 

Po zclohyciu Koiobn.ega wojska 1 
Armii poszły dalej nn Zilchód, 7.;:ijmując 
wśród uslawic7.nych .. 1_. __ a_l_k_ liczne wsie i 
m idsteczka. ·-~--· .. '"'· ·- .... --·-- ----

Żołnierz polski, u boku so[uszniczej 
Armii Czr'. rwonej, zmióll wszystkie prze
szkody na drodze ku morzu. Krew boha
terów nil zawsze :złączyła Bałtyk z Ma
cicrz;i,-Polską. 

W. Śmigielski, por. · 

Hymn kaszubski 
Tam gdzie 'Nisła od Kra ko·,va 
W polskie morze płynie, 

P_olska wiara, polska mowa 
Nigdy nie zaginie. 

Nigdy do zguby ni<' przyjdą Kaszuby, 
Za wo!nością stali, wolność otrzymali. 

Przyszedł Krzyżilk w twardej blasze, 
Palił wsie i miasta, 

Za to jego cepy nas~e 

Grzmociły ic!t dwa st11. 

Niody do zguby i t.d. 

Nas zawołał do swej roty 

Polski król Jagiełło, 

A w niemieckich korkach gnaty, 
Trzeszczały .iż miło. 

Nigdy do zguby i t.d. 

Morze to 1vielkość 

i bogadrvo Haroclu. 



O POI 
Uzyskujemy:: dlu~:ą grnnict; morsb~,J 

liczącą około 500 km, wraz z kilkoma•::: ' 
dobrymi portami. . -~i 

Pozosluje 
1
~0 wykon~nia druga c.z<,sc~ 1 

progr,iin~ morsi<1e.~o: musimy nauc.zyc s1" : I 
korzy.stac z uzyskanc.go dosl~pu do mo-r:,. 
rzn, n:usimy zbudować własną Hot~. ~; f 

Wymaga to od Narodu dużego wy-;S , 
silku. Na taki wysikk jednak musimy sic.,'1 
zdobyć, bo tylko własna fiota handlowa/[ 
odpowwcli1jąc;:i nus,:ym potrzebom, utrwa-'i! 
li zdobycze on;ża i stanie si~ wielką~'. 
dźwigniij pomyślnego rozv,oju gospodar-~ 
stwa narodowego. f 

Jako przykład wzorowej gospodarki• 
morskiej, wożc n-,m służ y ć nuda i ubogo 
przez przyrodc; wypo:;azona Norwegia. 
Żegluga morska jc::,t lam przernyslem na
rodowym, stanowiącym żródlo utrzyma
nia wi~kszości obywateli, którzy pracują, 
jako marynai-zc, oficerowie marynarki, 
buc..lowniczy okrc.;tów oraz pracownicy 
portowi i handlo,vi. Norwegia, licząca 
zaledwie 3 mil. mieszkańców, posi adała 
przed wojną czwartą co do wielkości flo
tc; handlową świata, 9 r~zy większą niż 
tego wymagały potrzeby jej handlu za
grnnicznego. 8/9 fioły norweskiej obsłu
giwało handel sąsiadów i zdobyv,.: a!o za 
świadczone usługi poważne Jochody, któ
re pozwalały Norwegom . kupować po
trzebne im surowce i lowary zagranicą. 

Na transporcie morskim przesyłek 
zagrunic:rnych zarabiała mała Holandia 
160 milionów guldenów rocznic. 

Szlachta i magnateria polska po
wierzyły handel zamorski bogatym Niem
com ~-da11,skim, któr~y t.ylko. cza.sem , ~~
dowa1, wrn:;11e okrt;,y, F rodw,;.ty ·- pubK,c.i 
pól i lasów były sprzedawane na miejscu , 
n towary zagraniczne nabywano u przy
bywających do Gda11ska kupców holen
derskich, angielskich i innych. Produkty 
chiopa polskiego przez cale v.,ieki szły 
do Gdańska, lecz po świecie rozchodziły 
sit; pod obcą banderą, rozspn:edawali ie 
kupcy różnych krajów. Opłacaliśmy si~ 
drogo Gda11szcz:rnorn i właścicielom obcych 
okrt;tów za pośrednictwo i lransport. Po
nad lo był na5z hanJcl zn~raniczny kon
trolowany . pn:ez jednych i dru~1ch, a 
kilkakrotnie doszło nav.:ct do blokady 
naszych porlów, wobec której byliśmy 
bczsilni. 

Po odzyskaniu niepodległości naród 
zdobył sit; na budowc; v,lasnego portu w 
Gdyni. /\le rz.:1dy sanacyjne prowadziiy 
szkodliwą polityk<; w sprawoch morskich. 
Polska pokryła so~~ kosztów rozbudowy 
portu gdańskiego, a kierują c tam połowc; 
swego wywozu spowodow.:ll,t trzykrntny 

W POL/CE 

Wt FP.ANCJI 

W FINL/NDII 

W NORVvEGII 

wzrost jego obrotów. Za przclndunek i 
magazynowanie towarów płaciliśmy Gdań
skowi _roczny haracz w wysokości ponad 
50 n11li~nów zł. Sar.acj;.,. żywiła gada hit
lerowskiego sokami narodu. Ale pienit;dzy 
pa. ro 7.b~?owc; floty polskiej nic miat<1. 

0 Jemnogc naszych 46 mllłych i średnich 

MOR ZE 

Ą 
statków wynosiła w 1939 r. zaledwie 
l l 5.000 ton regestrowych, była w it;c mniej
sza od pojemności dwóch wielkich okr"'
tów. Mieliśmy flot<, 5 razy mniejszą od 
fińskiej, o 1/3 mniejszą od estońskiej i 
łotewskiej. Nnsza maleńka flota mog-ła 
obsłużyć zaledwie 1/9 czc;ść słabo rn:z.wi
nic;tcgo handlu zagranicznego Polski. Za 
transport morski płaciliśmy obcym przed
sit;biorstwom okr„towym około '.ZOO milio
nów zł. rocznie. 

Fatalny stan naszego gospodarstwa 
morskiego osłaniała sanacja hałaśliwą 
propagandą o mocarstwowości Polski i 
konieczności zdobycia kolonii. 

Demokratyczne państwo polskie nie 
powtórzy blt;dów przeszłości. Władze de
mokratycznej Polski zgodnym wysiłkiem 
całego Narodu zbudują flot~, odpowiada
jącą naszym potrzebom . 

Flota, przewożąc towary krajowe, 
powstn.ymujc odpływ własnej waluty, a 
pobierając opiaty za frachty przewozowe 
obcych towarów, zdobywa dla kraju za
pasy dewiz zagranicznych. Flota narado-
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LOT 
wa daje prace; setkom lysit;cy ludzi, za
trudnionych na okrc;tach i w portach. Ona 
wreszcie pobudza har.del zamorski. 

Poważnymi iródlami dochodów są 
również rybołówstwo morskie i budowa 
okr~tów we własnych stoczniach. W okre
sie rządów sanacji okr~tów nie budowa
liśmy, lecz kupowaliśmy je u obcych, 
płacąc duż~ sumy w gotówce lub towa
rach (stocznia gdy11ska powstała na krót
ko przed wojną i budowała tylko statki 
żeglugi przybrze:i:nei). Polska demokra
tyczna, rozporządzaj ą ca sloczniami odzy
skanych portów, .. bc;dzie mogla budowaf 
własnymi silami średnie i duże okrc;ty. 
'X'ykonując w len sposób swój program 
morski, stworzy nowe warsztaty pracy 
dla wie lu lysic;,y robotników, majstrów 
i inżynierów. 

Od nas zależy, czy -- pamic;tając o 
blc;dach przeszłości - potrafimy należycie 
zużytkować sb.rb naturalny, jakim je~l 
sze1-oki i wolny dost~p do morza. 

T. Ladenberger. kpl. 

Szeroki dosięP do Bałtyku 
Naród, który oi,;iadl nad ~orzem, przypomina czasy przedrozbiorowe. Po-

jesl sąsiadem całego świata. Morze bo- zostawienie Elbląga Niemcom i stworzenie 
wiem to szeroki i otwarty szlak, rnako- W oln.ego Miasta Gdańska spowodowało 
micie ułatwiający narodom wymian<; ich skurczenie się „korytarza'' pomorskiego 
dóbr yospodarczych i kulturalnych, to Polski do rozmiarów wąskiej szczeliny z 
motor ruchu i postc;pu, dźwignia ich polc;gi. wylotem w Gdyni. Granica morska razem 

W okresie, popn::edzającym pierwszy z Helem wynosiła zaledwie 2,5"/0 całości 
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rozbiór 1772 r., z g-órą 80% polskiego 
handlu zagranicznego szlo drogami wod
nymi ku Bałtykowi. Po pierwszym roz
bio,zc Polski Prusy Fryderyka II, posia
dając w swych n;kach porty Prus Wschod
nich oraz ustanowiwszy komorę celną na 
Wiśle w Kwidzyniu, rozciągnc;!y kontrole; 
niemal nad całością naszego handlu za
granicznego. Polska została odepchnięta 
od Bałtyku i osaczona. 

Cła, nałożone przez Prusaków na 
polskie zboże, wynosiły 30-50% jego war
tości. Polska dusiła si~. Jej handel zagra
niczny skurczy! sic; do 1/4 poprzcduich 
rozm.arów. gospodarka polska upadała 
coraz zwaltowniej, utrzymanie 1·ównowagi 
budżetu było niemożliwe. 

Ta pruska polityka odcinania Polski 
od świata była jedną z przyczyn niepo
wodzenia reform skarbowych i wojskowych 
Sejmu Czteroletnic~o. 

Sytuacja Polski z lat 1921-39 żywo 

granic Polski. Żelazna pic;ść niemiecka 
zaciskała nasze gardło, groŻ~1 c w każdej 
chwili uduszeniem. Przez oba bowiem 
porly - Gdańsk i Gdynic; - szło 78°/0 

naszego obrotu zewn~trznego. Rządzony 
przez Niemców Gdańsk i zagrożona przez 
armaty niemieckie Gdynia decydowały o 
rozwoju całego życia gospodarczego Pol
ski i o jej niepodległości. 

Przywrócenie państwu polskiemu 
szerokiego dostc;pu do morza, jaki posia
dało ono za czasów pierwszych Piastów, 
jest niezb~dne dla usunit;cia zagrażające
go nam niebezpiecze11stwa niemieckiego. 
Szeroki dostt;p do Ballyku, od Braniewa 
po Szczecin, zmiażdży kleszcze niemiec· 
kie, zaciskające si<t od wieków dokoła na
szych portów. 

Szeroki do~l~p do Ballyku jest jed
nym z warunków pełnej-gospodarczej i 
politycznej niepodległości Polski. 

Ta.cl. 

I 
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:Z dal 
Piastowski szlak. 

Przez nieprzebyte, zda się. bagna 
i jeziora, przez dzikie puszcze i pustko
wia podąża władca Polski Bolesław 
l\rzywousty z pod Głogowa na północ. 
Zabrał z sobą tylko nieliczną garstkę 
rycerzy, al~ to wypróbowar.i w walce, 
odważni i śmiali towarzysze. Bez wy
tchnienia podążc1ją na północ, by raz 
jeszcze utrwalić panow,rnie polskie nad 
ziemią nadmorską. 

Po sześciodniowej, nużącej podróży 
stają wreszcie pod grodem l{olobrzeg. 
Nic dług-o odpoczywają zmęczeni ryce
rze Bolesława. Nazajutrz rano, gdy 
wschodzace słońce różowi ziemię, prze
pra\,.;iają - się przez rzekę. Nie szukają 
mostu ani brodu. Byle przeprawić się 
jak najszybciej, byle zdążyć rozstawić 
szyki zanim nieprzyjaciel się spostrzeże. 

Bolesław zagrzewa ich krótkim 
przemówieniem: ,,Ufny w waszą zacność 
i odwagę, przyprowadziłem was, rycerze, 
na ten brzeg morski, by z boską pomo
cą orężem ten kraj Ojczyźnie mirej 
wrócić". 

Jak burza rzucają się polscy rycerze 
naprzód. z dobytymi mieczami przebie
gają most, szturmują bramy. Niestru
clzony Bolesłmv jest 'N pierwszych sze
regach. 

Walka trwa cały dzień. \\'reszcie 
przerażony książę nieprzyjacielski ucieka 
z Kołobrzegu. 

Zwycięstwo wywl!!czonc. Ziemia 
nadmorska w polskim władani·J. A sława 
Boles1awa. którego .,nic odstrosza ni 
burza, ni szum groźny morskiej fali", 
rozpościeru się daleko i :;zeroko. 

Stra~nik Polskrego 
Bałtyku. 

Nu miano strażnika morskich sz~r'l
ców Rzeczypospolitej godnie zasłużył 
starosta pucki Jan Weyher. Król Zyg
munt III, pcwierzy-1 mu obronę wybr:i:e
:ża i baczenie na morskie strażnictwo. 

Wzi-1ł się więc starosta pucki raźno 
do rzeczy i jął formować na koszt wła
sny ochotniczą flotyllę. Szybko ją też 
zbudował. W skrad jej weszło kilka 
okrętów, pozoste.łych z wypraw królew
skich do Szwecji i dwie galeony wojen
ne, uhindowane własnym kosztem przez 
Weyhera. 

Wkrótce flota Weyhera zajęła się 
wyłapywaniem szwedzkich okrętów, wio
zących materiały wojenne, a że takie wy
prawy niejednokrotnie jej się udawały 
- rosła w liczbę i sirę. 

Ciemną nocą sierpniowi:! 1603 r. 
udało się szwedzkiej flotylli wysadzić 
na ląd znaczny oddział', który został w 
porę odparty. Wpłynęło to na zwiększe
nie czujności strażniczych wojsk Weyhera 
i na niestrudzoną czynność jego floty, 

Dzięki temu niespodziane ukazanie 
się w r. 1606 pod rielem szwedzkiej flo
ty skończyło się dla niej dotkliwą po
rażką. Jan Weyher powstrzyma! szwe
dzki atak gradem kul ze swoich okrętów, 
ustawionych korzystnie u brzegu i wspar
tych gęst~ palbą piechoty iądowej. 

Dłuższy czas po tych poraikach 
nie widziano z Kępy Oksywskiej szwe
dzkich okrętów. Weyher zaś przez dłu
gie jeszcze lata służył wiernie i ofiarnie 
Polsce, strzegąc jej granic morskich i 
pracując ciągle ;nad rozbudową floty 
polskiej. 

•• 
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elSKleJ 
Pod Oliwą. 

Rok 1627. Ciemną nocą, gdy mglu 
zapadła, okręty polskie wyszły na peł
ne morze. Zręcznie omijc1jąc patrolują
ce orlogi szwedzkie, szły cicho naprzód 
okryte bia -lą, nieprzejrzystą mgłą. Z ty
łu i z boków otaczałv f!otc szwedzko, 
skupioną nieopodal Oliwy, \)y później 
napaść ją niespodzianie. 

Nad ranem mgta opadła. Połyski
wała w słońcu Oliwa złotymi krzyżami 
opactwa. Smiało runęła polska flota na 
wro~a. Na czele szecit szybki i obrotny 
,.!\ról DawiJ". Za nim sunął lek:d „Świ~
ty Jerzy". 

Granaty i kule z muszkietów posy
pały się na wroga. Z obu stron są już 
ranni i zabici. Ale polscy żeg:ar1e nic 
zwaiają na nic. Z zaciętością prą nu
przód. Pierwsi z nich już zwarli się z 
nieprzyjacielem. Zahaczają statki szwedz
kie i przymocowują je do swoich. 
Już uwijają się na pokładach wro
ga, walcząc na szable i topory. Szwedzi 
bronią się zaciekle. Ale zbyt mocne jest 
natarcie. 

Część szwedzkiej f)ciy próbuje ra
tować się ucieczką. lłozwinąwszy żagle , 
umyka w stronę Pił,l\vy. Jest tam rów
r.ie:! oim;t c1dmiralski Cztery s:atki pol
skie idq w pogoń. Zwinne, chy;•c rychto 
dcganiajq wroga. l{rótko trwa wuika.' 

Już słońce zachodzi. Podziurawio
ne okręty - chluba szwedzkiej floty -
z;:qrnda ją się zwolna w morze . Nie trrn
tuje ich martwa za.Joga. 'friumta!ne 
okrzyki wydzierają się z piersi poiskich 
żerlarzy. Zwycięstwo! Zw1;cięstwo 11f.d 

pol~żnym wrogiem! 

Z gdańskich i oliwskic h wież roz
brzm1ewają triumfalnie dzwony na clnva
lę wielkiego zwycięstwa polskiej floty 

Port gdaf1ski je~t ·.volny od blokudy. 

„Mamy rozkaz cię 
utrzymać!" 

Wrzesień 1939 r. Na Polskę l't.:nęl y 
opuncerzone hordy hitlerowskie. Duże 
siły nieprzyjacielskie oblegają od stropy 
lądu i morza Westerplatte, polską pla
cówkę nadmorską w Gdaiisku. A Wester
platte broni tylko 300 żołnierzy - bo
haterów. Odcięci od kraju i pomocy. 
niedostatecznie uzbrojeni, nie myślc:i 
jednak ani na chwilę o poddaniu się. 
Bronią wiernie polskiego morza, bronii:t 
prastarego polskiego Gdar\ska, zaprze
pBszczonego przez rządy reakcyjne. 

200 rn przed fortem koł~·sze się 
na falach niemiecki krążownik „Szlez
wig Holstein". Pocisk za pociskiem po
syła z olbrzymich dział okrętowych w 
małą garsH:ę obrońców Od strony rrii2-
sta wali artyleria lądowa, a nurkujące 
samoloty nadlatują (!rupami i rni;':ając 
się naJ głowami obrońców, zr'..'.t.:cajq rc:z 
po raz śmiercionośne ładunki. 

Westerplatte plonie... Chyba 1„e 
ma tam już żywych i zdolnych do wal
ki. Pod osłoną ognia ruszają Niemcy 
naprzód. I wracają odparci. 

Znów biją w polskie bunkry pocis
ki z morza, lądu i powietrza . Potem po
nownie wściekły atak niemiecki. Je1k 
poprzedni - daremny. I tak kolejno 
dzień i noc, dzień i noc. Słupy ognia 
i czarny dym otuliły Westerplatte. A 
radio polskie wciąż nadaje: ,, \Vester
plattc broni się." 

Przez osiem długich dni walczy 
:żotnierz polski, opuszczony zdradziecko 
przez wtasny rzacl, z ced,~ potęg<! nie-

tł , li 
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mieckiej techniki, by raz jeszcze duć."do
wody gorącej miłości lud11 polskiego 
dlrt s\vego morza i kroju. 

'-J 

IN l'orl Kolob,zc;.:11 11· ,ćw,I "" Po!,ki 

\N Kołobrzegu. 

!fit,.: Od trzech dni nieprzerwanie toczy 
się tward)· bój na ulicach ł\otobriegu. 
Trzeba. zdobywać dom za domem, bra
mę za b~amą. Wśród palących się do
mów, poprzez kurz i ogieii pocisków 
przebija się żo -lnicrz polski. 

Jednostka kpt. Szulczyr'lskiego po 
st.:wa się wzdłuż głównej ulicy. Chlc1pcy 
są rozpaleni walką. spoceni, czarni od 
pyłu i prochu. Ze wszystkich stron sy
pią się pociski, pękują miny. Piekło' 

Nowy Llok domów zdobyty. Zakręt 
- w duli na kra11cu ulicy błyska srnro
slillowy pas. 

l'Torze~ Serca żołnierzy biją żywiej, 
dkti ny,rniP.j ścisku kolb~_ .. ~1!..tc1mt.1.J•;. __ _ 

Nareszcie morze, do którego tak 
d!t:go tęsknili, o którym tok ma~zyli w 
ciężkiej wędrówce z nad dalekiej Oki. 

.Jak .burza przelatuje piechota Ko
~i(1skiego, v:ciziera się do portu pomię
dzy stosy shzyri i sprzętu. 

Oe! strony foiochronu szczeka jesz
cze zapamic,tale niemiecki CKM, który 
broni odwrotu i zaokrętowania resztek 
niemieckich oddzia.Jów. AlP już niedłu
go . W ślc.d zi\ oclp!ywującymi kutrami 
lecą pociski naszej artylerii. 

Na rozbitej latarni morskiej-· stu
cji piloti;\\' po\vic'Wi.l ponad rortem pol
slrn bandera. 

Nasze morze! 

\V stoneczny kwietnio\\' y pornnek 
rusza oddzizd ułanów polskich na brzl'g 
Baltvl-:u Po latach niewoli znów kawtl.
lcrill. polskit obejmuje struż na polskim 
wybrze:h!. 

Ulani ic-wą wjeżdżają w fale. Potem 
\'.'l'c,Z l de!eracjq Armii C;:('.rwonej ustl'l
wiają się w czworobok. 

HozpoGyna siQ uroczystość. Za
~lubiorie ma Lyć morze z Polską. Prze
mówienia. Triumfalne okrzyki na cześć 
Wojska Polskiego i sojuszniczej Armii 
Czerwonej rozbrzmiewają w powietrzu. 
Potem przy~; ięga na wierność morzu. 

Dwai bchatcrowie walk o l<oJo
brzeg rzu~ają w fale pierścienie z orła
mi. 

Bia!cczerwona flaga \11znosi się na 
maszt. l<c1zhrzmiewa hyrnn pc.i',stwowy. 

Lo·lr:ierzc oddają honorowe salwy 
i w piasze1ystc dno Bałtyku whijają 
siup żelazny - polski siup graniczny 
--=- znnk puLkicgo nad morzem włada
nia. 

I. llani.i:iwie1., ppor. 



Dwaclzicści:1 kilk~ !;.l lcn,u n:t :kon
ferencji pokojowej w \>:'crsa!,1 od1nó\'iio;10 
Polsce Gda1'is'.irn, odJano Nicmcc:11 Len 
port położony u uj;;cio polskiej \Vi,dy . Ze 
sporóv,- poisko-.~ci:;11skich uc;·.y1,iu:10 s'.a!y 
tenBl obraJ L.i,ii Narodów, i.ag-icw cło 

podsyc:!nia nic:n.i~viści do PoL;k( w ma
sach niemieckich. 

Utrociliś:~-:v kc,:·ty~;:i z -~o~i~:<lanio 
Wisły, bo ob~tu"gujący Ją po,·l i;GansK1 po· 
zosloł w n;kach nicmied.ich. Pozwolono 
Niemcom Gogacić ~i<; na pn:ehdunku pol
skich towarów i handlu morskim l.Jolski. 

Gda11sk przeją! obroty ,1rlyku!ami 
najclroż.,zymi. Dla lanic.~o wt;gla mmie
liśmy sobie stworzyć własny port i włas
ne 111iaslo portowe - Gdyni~ i specjalną I 

linię kolcjow:1, wszystko kosdem wiciu 
milia?·dów złotych Były to ;:bi;dnc wy· 
datki - chod„i!o o zubDżenie Polski, o 
powsl,Lyma:,ie jej ro:!:woju. 

Prze;,: dwa:lz1esc:ia l.:il niepodlcglot;ci, 
poza „b11dow~rnicm Gd·,ni, Polska !l:c 
wiele wtni.yla ·.v .i~o~,:)Odarslwo morskie. 
Nic zbudowaliśmy f!oty hi!n<llowej, c1ni 
flolylli rybackiej. 

MOR ZE 

Wszyscy wiemy, ze morze z,,decy· 
duje o naszej ~ile gospodarczej - o na
s,.ym dobrobycie i rozumiemy potrzebę 
utrzymania w polskich rc;kach systemu 
spLl wr,ego obu nc1szyeh rzek ni.lrodowych. 

Tego chce Polski zórnik, polski ro
botnik i Ci'11y naród. 

Pięćsd kilo,11-.:lrów wybr.:cża lo nic 
lylko dar od losu - to :woowiązanie. 
Wielkie morze db nc1szego h,;ju lo tak 
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jak pusle pole dla rolnik:1. Trzeba je za
gospoda;·ować. Na morze musimy wypuś
cić wbsne okręly, we wbsnych zin;do
wone sloczniacl1, z pobkich maleric:dów, 
przez polskich wykonane robotników-. 

Polskie okręty b~dą miały polskie 
z:ilogi. Cały dochód z budownictwa okrc;
towego i z przewozów morskich wzboga

' ci nasze gospodarstwo. \Vyślemy n<1sze 
towary lam, gdzie zechcemy, · uzyskamy 
ceny nanepszc. 

IvIORZE 
Pic;kny poranek, słońce odbija sic; w 

fol;-tch, morze rn:;ci. Jechać tam - w ·blc;
kil:ią da!! 

Pokusa wielka. Male11ki okrc;cik stoi 
:;;ntowy do wyj~~cia na mor„e, korys:z:ąc si~ 
lekko pn:y molo sloczni !'vla.-yna1-ki Wo
jennt'.j, :::. na szczycie powiev.:a biało-czer
wona bandera - to „Pionier". 

Morskim. Melr za
0 

melrem zbliżamy si<; do 
zatopio:1cgo okrc;tu, sondujemy glGbokość, 
przerywamy stalowe liny, usuw.J.my belki 
i wąskim przej~cicm mic;Jzy dzi,Jbcm 
okr;tu, J. zami„owany:n molem przeciąga
n,y ~iG na cirugą slrnnc;. 

Motor „wolno naprzód''. Jeste~my w 

avant-po1 .. ~i~, p!yn:emy wolno, a radość 

t,;yszc:c:y w ocz.:tch, bo pierwsza przeszko
da pokonana. 

Zbliżamy si~ do pancernika „Gn ei
senau11, który swyrn pc,t~żnyrn ci,.:]skiem, 
niby Sll10k legendarny zc11nyka wyjście na 
pd,:e morze. Próbujemy ob~jść go z dzio
bu i z rufy-nie przejdziemy. \Y/ koi,;:u 
kierujemy dziób „ Picnif'ra" na wyłom zro
biony w folochronie Moto1- - ,.slop". Z 
olbrzymich cementowych kesonów stcr
CZi\ stalowe wiązanic1 i z,:;bate głazy. 

Rocznic opłacaliśmy ogrornnq kwot,~ 
200 m:lion,j-..,.; z!. za p;·;,:cwos:-., ::; wvch to
w.1rów okr,~t.1.mi ob:ych p::iń;Lw n{orskich. 
An;;Jii, Nie;;,icc, Norwc~i: . Co \vi,,ccj 
nasz naróci był zalci.ny oJ po!ily!,;.i t<1ry
fowcj tych p:u'1stw, :r.alc,n rnog-liśmy ·.,·y
wozić: nie te towary, któreśmy wyw,J7.ić 

mo.~!i i La•n ~d;-.ieśmy c:1cicli -- lylko la
kie i l<1m, .t!di'.ic nam ,,be<.:. :aryfy prze;wo
zo•:,,e 1F1 Ło po.~w,,ia!y. Zehy mieć db 
kraju kor.'.y:-.Ln? wywó;,: tr1,d:Jc1 ;mec: ciui.q, 
wlasn,i fl,;Lr; liancllow,!, s:inH.:mu u:,;lalać 
oplol_y JH:._s!_wo;.owc, tak aby lcenicj prle
wozi;: towary, n;1 których wywozie nam 
zc1leży. Trzeba mieć w..: własnych rc;kac!1 
ujścia nek spławnych. 

Rzucam pyt;1nic: Kto na ochotnika 
; wypłynie :1c1 morze? -- \Xl:;1.yscy! 

Z z:1partym oddechem przesuwamy 
się wrrost po rumowisku. \'(' chwik póź
niej w dziób „Pioniera" uderza fol.: pcl
ncgo morza. Jesteśmy wolni-,,cz.b nc1-
przód". Łag-odny wietrzyk napełnia nam 
płuca powiclrzc:n, które ma w sobie woń 
dalekie:.o morz,'!. \'i.;'szyscy śpiew,'lją, a 
słowa pie;ni miesz;,ją sic; z szumem fal 
oraz łoskotem r:aszego silnika. \V dole 
nawet nasz G1olorzysta „Miś" radośnie 

pomrukuje, dając wic;cci gc1zu. 

Uzy:;k,~jcmy 9drc;. , Odr<1 .. sl~no\\'i 
doskonałr1 ctlOi~C:: cda sp!y\.vu s1ą.s,:1cr~o 
wc;.t!la, musimy jć\ ulo:ym,:ć i utrzymać we 

wł~:,?1ych rGb:ci.1 rort w S;,;? '·~~in0,, p~
nui,1cy ned uisc1e:11 Odry, lc1,.;: Jc:K Lć!i\nsK 
panował nad ujściem Wis!y. 

:'bród Polsk: ;,.:e pon,·c,1,i nc1. zakor
kow<111rc Odry, ta,,; Jak 1111: cr,,wnicJ z;i
korkow~rno Wi!;lc:;. 

\Xlybicram zalo!;c;, starych, cloświa<l

czonych wiików morskich, bo sprawa nic 
je:,t !atwa. \;,;!yj~cic z porlu zaw1.1lone za 
topiri,1y1n okrc,tem nicn1icc:..im, zwoj.'! c;-1.
tó,,v oruz lin splc1L:rnvch, W!:izyslko 7.agra
dza 11arn <lrogc;. 

f'~ajpoważ;1iejsza sprawa - gd7.:e są 
mir1y? 

Mnr;~e v,•zywa i głos len jest siiniej
szy, niż Gbaw„ przed lllinami. ,.Pi onier" 
ru!"za wolno, orlbiju oJ mola i kieruje sic; 
w ptcrw:n:c wyj~cic :c: portu µny Dworcu 

Własne rybołóv,st\vo rnorskie„ 

Czy miny są, czy ich nic ma- o tym 
nikt nic myśli. Radość serce ro1.piera, 
znowu po lylu latach na polskim morzu. 
Choć na maleńkim „ Pionierze", to iednak 
wiemy, że lo~1ije1ny drogc; polskin{ okrc;
lom. Zrywa sic; lekki wiatr. ,.Pionier" 
śmiało idzie pod fal<;. Morze lekko koły
sze, i~r.:ijąc \\' promi,~niach !'!lo1'ica. 

Przepływamy obok rntopionych ok
r~tów, obok mas;:lów wystających z wody, 
kierujqc sic:; na cypel Helu. Wpływamy do 
portu rybackiei;O, wi'.ani rado;;nic przez 
oficerów i żołnierzy Armii Czerwonej, 
którzy pierwsi wkroczyli na Hel. 

Morze zaw:eril nieprzeb~ane sk.:irby 
rybne. Z knżdcj wicski n;idmorshcj. z 
każdego portu ryhackicgo wyruszct ty
siące rodzi, kutrów, lugrów i trawlerów 
na połów śledzi, dorszy. płastug, skt:m
brii i szprotów Jeden mały statek rybi.Icki, 
zuopatrzony ledwie w 8 luci;~i załogi mu
si często wracać do brzei:;u z daleko
morskich pol'owów, żeby wyfadować swój 
ładunek. \V ciągu roku wytawia sit; 
około 2.000 beczek ryby 

Musimy takich lugrów zbudować 
dwieście, a mo;:c i trzysta, wychować i 
wyszkolić potrzebne Zdfogi. 

Rzucimy wówczas nu poiski rynek 
rybę morską w dużych ilościach. Doj
dziemy w spożyciu tej ryby z lichego 

ana:..•w „ i 

pól kilogrnma na gtowę h1dności rocz
nie do dwudziestu kilku. A :leż to jest 
doskonulych ryb morskich! Chłop polski 
nie tylko nic zna ich s:naku, ale nie 
zna i widoku, a nawet nazwy. 

Nie będzie to jadło kosztowne 
trudno dostQpne. Gdy sprowadzimy do wsi 
polskiej rybę morską na normalne po
żywie nie, wówczas przestaną nasze dzie
ci rrzcśladowuć krzywica, skrofuły i ty
le innych chorób wywołanych niewłu
ściwyrn pożywieniem. 

Dawniej płaciliśmy zagranicy 
ogromne sumy za trochQ śledzi - teraz 
hQdzicrny mieli rybQ własną. Własną 
t-.ńszą. Trzeba tylko trochę środków 
sporo dzielnych f dChowców morskich. 

Czas upływa bc1rdzo szybko. Słońce 
zniżyło sic:; ku zachodowi. Motor w ruch
wolno wypływamy z portu, biorąc kurs 

n:.i Gdynic:;. 
Nasz „Pionier" - to pierwszy okrc:;t, 

który ·,,:płynął do portu gdy11skieio od 
strony :nor:z:a, niosąc na szczycie mc1sztu 
polskq banderc; wo jen Ili\, ,. Pionier" to 
pierwszy okrc:t Polski Demokratycznej, 
który rozwin<1! dumnie biało - czerwoną 
banderi:; na polskim mor;:u. 

lwankiewicz por. 

(,.Nasze morze") 

mtAll«lii!iWG.ii& 

Szeroki dostęp do morza 

TO SILA POLSKI! 
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v/ zwyci<;~kirn pochodzie 11.'.l. zachód 
żohier;: polski wraz z sojusznic;:ą Annią 
Czerwouq wyzwolił ziemie n:db:dlyckie. 
Niemiecka z,1pora 11ac:morsk.1, ocldzicia
jąca nas od świab, przcstala isl:1ieć. Z<"-
miR!:,l wąskiej szczchny ~\dyńsko-puckiej, 
w której nie mieściły sit; nawcl rna!c ob
roty handlowe FJoiski sprz:cd 1939 r., o
trzymaliśmy około :':OO kilometrowe ·.vy
brzeże z wiclk::ni nalur.:>!::ym i poetami. 

Niemcy, wycofując sic; z naci Billty
ku, dokon:ili o;;romnych znić,zczei'1. \Yj 
Gdy1~i spalili szereg wic;kszych g·machów, 
jak budynek poczty, dworzec kolejowy i 
inne. N.:wgót jecl1rnk 111ia!-to ocatilo. Na
tomiast zni~zczony port i:!'dyfo:ki wymagać 
b~dzie dużego naklad11 pracy. zanim sta
nic si1; zdalny do użytku. Niemcy wy!:>a
dzili w powietrze molil, zr:iszc;:yli '.Jaseny, 
fnlochror.y i t.rzqdzenia portowe. lvL:i 6 a
zyny, elewator zbożowy, łuszczar:1iu ryżu 
i olej.unia pornstć;ly. Szc:ząt!,i rozbitych 
pi·zez sojuszników okn~tów· nicmicd:.ich 
,,Gneisenau" i „Szlezwig- Holstein" za
mykają wejście do portu. 

Nn odwról, porcie ;:;da11skim 
znis1.czcnia są tak małe, że zaraz po roz
minowaniu port bt,d1.ie mó.~I przystąpić 
do pracy. Za to minsto Gdańsk przedsta
w:a scbą, j..lk i wiele innych miast Polski, 
rui,1y i zgliszcza. Z pit:;knego :-atusza za
chowała sic; tylko przednia ści;i.na. \Vspa
niale ko~cioly, pic;knc budowle i kamie
niec Stare,ro Miasla leżą w gruzach. 
Słynny Dwór Artusa zniszczony, tylko 
w murach bramy gdai1skicj tkwią nadal 
orły piastowskie, świadczqc o po!~kości 
grodu. 

Zaraz po wyzwoleniu zawrzała w 
obu miaslad1 wytc;żoni:! pr~1ca. Na cruzach 
powstaje nowe życic. Wokół Gdańska i 
Gdyni oczyszczono wszystkie drogi, za
rzucone sprzc;tem wojennym, trupami lu
clzi i koni. Gdynia ma już połączenie ko
iejowe z resztą kraju. Specjaliści, skupieni 
w Biurze portowym, pracują nad oczysz
czeniem i odbudow,1 portu gdyi1skieg-o. 
Naprawiono już elek:rowni~ portową i 
sl,,cjc; pomp. 

W Cda:isku Komisja Odbudowy or
ganizuje oczy.;zczan;e miasta i opracowuje 
pbny budowy Nov,1cgo Gda:\ska. Pnewi
dujc sic;, oczywiście, prace nad ocli:owienicm 
cennych zabytków Starcio Miasta. Pow
stała w Gdaó.sku ludność lliem:ecka, za
t~udniona obecnie, lecz pracująca z nic
ch~cią i opieszale, hc;dzic niebawc;11 
usur.ic;ta. 

Przed wojn.1 naiwi~ksze obroty na 
Bałtyku miał port gdy."1ski. 1 uz za nm, 
szc<ll Gdai1sk. Gdańsk i Gdynia, jako poriy, 
położone u ujścia \Vi.sły - centralnej rzeki 
polskiej i posiadające jedno zaplecze , 
m:1szą sic; wzajemnie uzupełniać i twor;:yć 
jeclnolit,1 całość. By je zbliżyć i ,1spraw,1ić 
ich współprace;, poL,czy;-ny oba mtasta 
nową linią kolejową, bie;..,-1,ącą brzegiem 
mor,:a przez Sapoty. 'v,; pierwszym okre
sie 1,ajważnicjs?.ym zaclaniem oh1t portów 
bc;dzic przeładunek masowych tov.-aróvr
~urow·::Ów imporlowanych i eksportowa
nych, zwłaszcza wc,g-la, d:-zev,·a, rudy i 
b:iwclny. \V miarc; rozvvoju naszeg-o han
dlu bc;diiemy towa1·y masowo kiero·.vali 
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do lcż,1cego u samego u1sc1a 'X'is!y Gdań
ska, drobnic~ zaś do Gdyni. Ośrodek 
handiowy i przemysłowy Gdańska prze
suniemy w pobliże wybrzeża, by miasto 
zro.sio sic; ściśle z portem, który w dal
szej przyszłości b~dzicmy rozbudowywać 
nad Wdą, w głąb kraju aż Jo Tczewa. 

Jednolity i w:elk port Rdańsko-
7.dyń~ki stan(e sic; 1,;l~wnyrr. . ośrodkiem 
nas;:ego hand1u zamors"1c;::o, 1 bazą na
szej floty. 

Szczecin, położony u wylotu wiel
kiego szlaku handlowego, jakim jest Odra, 
oosiuda znakomite możliwości rozwoju. 
już dziś Odra i jej przedłużenie - wielki 
kanał Koźle - Gliwice łączą i, morzeni 
ośrodki przemysłowo-górnicze S!qska Dol
nego i Górnego. 

Rolt; pomocniczq, jako porl db ob
szarów warmi11sko - mazurskich, spełniać 
b~dzic Elblą7,. Posiada on dobre poląr.ze
nia ze swoim zapleczem dzic;ki rozbud,1-
wane:.rn svslemo·.vi kan,1lów, wiążących 
liczne jezio.ra m.1.zurskie. 

Tani transport wodny do naszych 

portów zwic;kszy wydatr;ie moż!iv„ości 
naszego handlu zc1morskiego. 

Liczne, drobne przysłanie i wioski 
nadbrzeżne stwarzają novve, świetne moż
iiwości :-ozwoju polskiego rybołówstwa 
morskiego. Głównym portem rybackim i 
ośrodkiem przemysłu rybnego bc;dzic 
Kołobr;:eg. 

Dla rozbudowy lloty polskiej podsta
wowe znaczenie mają slocLnie Gda11ska 
(3 zakłady), ornz Elbląga i Gdyni, które 
podc„as dziala11 wojennych ucierpiały 
stosunkowo nieznacznie. 

Zaludnienie i zagospodarowanie por
tów nadbałtyckich oraz stv:orzenie v-,!as
nej floty bc;dzie vvymagalo kilkuset tysic;cy 
ludzi, w tym ogromnej liczby wyszkolo
nych specjalistów: majstrów, techników, 
inżynierów, handlowców, marynany, ry
baków. Ludzi tych musimy po~piesznie 
szkolić w specjalnych zakładach, wyższych 
uczelniach i instyt~it;:ich, organizowanych 
już na te,·enie Gdańsk.1 i Gdyni. Oni 
utrwalą panowanie Po!:-ki na wybrzeżu. 

W. Rodziewicz, ppor. 
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W spólnym wysiłkien'l. 
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21. Vl!. Manifest PKWN-u wzyv,a Naród: 
1944 „Staw,,jcie do walki o powrót de, 

Matki-Ojczyzny slarego, po!skieg-o 
Pomorza, o Prusy \vsch., o sze
roki dost,:;p do morza". 

'..!2. l. Wojska radzieckie zdobyły 01-
1945 s:i:tyn-slolicc; \varmii. 
26. I. Wojska ma~szalka Rokossowskie

go zdobyły Mal borg- daw:i;:.i sto
lice; Z.:tkonu KrlyŻackiego. 

31. !. ! Armia Polska przerwała 'Xr al 
Por.wrski, zdobywajqc Frydląd, 
Jastrowie i Zlotów. 

10.II. Zdobyto Elbląg - port i miasto 
~nzcmyslowe nad Zale·Ncm Świe
zym. 

2. lll. Wojska radzieckie zdobyły Szcze
ei.1ek - główne miasto Pojezierza 
Pomorskiego. 

5.111. Wojska polsk;e dotarły do brze
gów Baityku w pobliżu Kolobrze-

, gu, wo;ska radzieckie zdobyły 
Koswlin i Starogard - główne 
1r.iasta Pomorza Zach. 

18. Ili. Armia Polska zdobyła Koło-
brzeg i zostab wyróżniona w roz
kazie ,\1arszalka Józefa Stalina. 

28. !!!. Wojska radzieckie przy współu
dziale polskiej brygady pancc:-nej 
uwolniły Gdynic;. 

30. lI l. \Y/ specjalnym rozkazie i\brs~lka 
Józefa Stalina wypo·.viedz1ane zo
sta!y historyczne słowa: ,, Nad 
Gdańskiem powiewa sztandar na
rodowy Paós~wa Polskiego". 
Rząd Tyrncn~owy og-losil dekret 
o utworzeniu województwa ~dań
skiego. Premier Edword Osóbka
.Morawski oświadczył: ,, Polityka 
przyjaźni i współpracy z bratnimi 
narodami Zwiqzku Radzieckiego 

nasze porty! 

naprawia blc;dy i krzywdy prze
szłości, odzyskuje dla Polski Gdańsk 
i inne ziemie polskie, zrabowane 
nam kiedyś przez Niemców". 

2.IV.' Prezydent KRN-u Bolesław 13ierut 
w depeszy do Marszałka Józefa 
Staiina oświadezvl: .Naród nigdy 
nic z;::pomni, że Armia C;:erwona 
pod Pai,skim kierownictwem zdo
była dla Polski szeroki dost~p do 
morza i umożliwiła przyvn-ócenie 
Polsce Gdańska". 

Naczelny Dowódca \Y/ .P. marsz. Mi
cbd Żymierski ogłosił w rozkazie: 
„ Wyzwolenie Gdańska- lo symbol 
i ukoronowanie wyzwolenia całe
go Pomorza, zdobycia dla Polski 
szerokiego, około 500 km-go wy
brzeża morskiego". 

4. IV. Podczas manife.'ltacyj warszaw-
skich z okaz;i zdobycia Gd.:i1ska 
prezydent Bolesław Bierut po
wiedział: ,,.Kie może Polska swo
bodnie rozwijać sic; bez Gdańska, 
leżącezo przy lijkiu jej głównej 
rzeki i tym bardziej nic może Żyć 
i rozwijać sic; Gdańsk bez Polski". 

10.IV. Prezydent Bierut i premier Osóbka
Morawski w Gda11sku i Gdyni. 

15.IV. Odezwa -1 stronnictw demokra
tycznych: .. Zaroi si~ od polskich 
statków handlowych i okrt;tów 
wojennych poc! polską banderą 
Morze Baliyckie". 

26.lV. \X·'ojsb radzieckie zdobyły Szcze
cin-stolice; Pomorza Zach. 

9. V. Zaprzysi~żenie picrws;:ej jednostki 
Polskiej Marynarki Wojennej na 
polskim wybrzeżu. 

Wyclawniclwo Oc:dzialu Propagandy Gł. Zarz. Polit.-Wych. \YJ. P. Zdjc;cia Czołówki f-ilmowej W. P. 
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